Nr. 310. 


Przedp'ata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 15 zł. 


do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł, — kwartalnie 6 zł. — 


miesięcznie 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 


franków — kwartalnie 20 franków. 


biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,“ 
liezba 6 i 7. — Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. 


-— pólrocznie 9 zł, - kwartalnie 4 zł. 
RU ct. — miesiecznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę 


plac Macjacki 


We Lwowie Poniedziałek dnia 8 Listopada 1897 r. 


ZIERNIK POLSKI 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i Świąt o godzinie Ń. rano. 


Ogloszenia p 
Doniesienia o ślubach, 
Prywatne korespondencje 


Drobne ogłoszenia 1'/ 


Rok XXX. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


i Administracji „Dziennika Polskiego,“ plac 

Da 1. 6 i? i Biuro dzienników Indwika 
Plohna, ulica Karola Ludwika l. wE 

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 


: es, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Me K J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 3%, 
Varenne. : 
ai A się za opłatą 10 centów od jednego 

drobnym drukiem (petit). © 

zaręczynach | inne prywatne 
kronice za jeden wiersz SO ct. 
12 i nekrologjia 20 centów od 


wiersza 
komunikaty po 
wiersza. centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po A ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


Wydawcy i właściciele : 


Dr. 


Nowa ustawa podatkowa. 


Lwów 7. listopada. 
XXXI. 

Ustawa rozróżnia dwie gru:y czynów ka- 
rygodnych, a mianowicie takie, o których roz- 
strzygają władze skarbowe i takie, co do któ- 
rych orzecznictwo należy do sądów karnych. 
Obok tego istnieją jeszcze zaniechania karać się 
mające przez władze podatkowe karami porząd- 
kowemi. Do pierwszej grupy czynów karygo- 
dnych małeżą przedewszystkiem: usuwanie się 
ód podatku i zatajenie podatku. Usuwania 
się od podatku staje się winnym ten, kto świa- 
domie nieprawdziwe czyni oświadcze ia, albo 
dopuszcza się zamilczeń, które są w stanie uda- 
remnić przypisanie podatku wogóle, albo spo- 
wodować niższy przypis, albo wreszcie dzie- 
lenie nienależącego się uwolnienia. To wszystko 
musi naturalnie nastąpić w zamiarze usuwania 
się od nstawowej powinności podatkowej. Obo- 
jętną jest rzeczą, czy fałszywe zapodania umie- 
szczą się w zeznaniu podatkowem. w odpo- 
wiedzi na pytanie ze strony kompetentnej, w 
uzasadnieniu środka prawnego, czy wreszcie 
w oświadczeniu dla osiągnięcia uwolnienia od 
podatku. Tego samego czynu karygodnego może 
się także dopuścić pełnomocnik odnośnie do 
opodatkowania jego mocodawcy, albo sł iżbo- 
dawca odnośnie do opodatkowania poborów 
osób u niego w służbie zostających. Czyn ten 
podlega karze pieniężnej w wymiarze trzech do 
dziewięciokrotnej sumy, o którą podatek został 
ukrócony. Jeżeli fałszywe podania nas'ąpiły 
wprawdzie świadomie, ale nie w zamiarze ukró- 
cenia podatku, wymierzyć należy karę pieniężną 
go 50 zł. Obok kary należy w każdym razie 
niścić kwotę ukróconego podatku. Fałszywe po- 
dania, wynikające z pomyłki, nie SĄ naturalnie 
karygodne. 

Zatajenia podatku staje się winnym, kto 
w terminie ustawowym nie donosi władzy prze- 
mysłowej lub podatkowej o swojem przedsię- 
biorstwie, podlegającem podatkowi, kto nie do- 
nosi o powstaniu przedsiębiorstwa obowiązanepo 
do publicznego składania rachunków, mimo, że 
ma obowiązek to uczynić, kto niedokładne i 
w czasie niewłaściwym wnoai zeznanie dotyczące 
podatku osobisto-dochodowego i rentowego ; kto 
zaniecha doniesienia o osobach, pobierają- 
cych płace służbowe podlegające podatkowi, 
lub kto nie donosi o rozszerzeniu swojei prze- 
mysłowości domokrążnej i wędrownej. Czynów 
tych może się także dopuścić pełnomocnik od- 
nośnie do przedmiotów podatkowych mocodawcy. 
Jeżeli zatajenia podatku dopuszczano się z za- 
miarem  ukiycia przedmiotu podatkowego, 
wówczas oprócz ukróconego podatku uiścić na- 
leży jako karę dwu- do sześciokrotną tegoż 
przy podatku zarobkowym jedno- do trzech- 
krotną kwotę. Jeżeli zatajenie nie  nastą- 
piło w tym zamiarze, ma być karane grzywną 
do 20 zł. 

Wskutek czynnego żalu gaśnie karygodność 
abn tych przestępstw. Przy „asunięciu się od 
podatku ma to miejsce. jeżeli podlegający ka- 
rze przed doniesieniem. albo przed wezwaniem 
go jako obwinionego do przesłuchania sprostu- 
je i uzupełni swoje podanie. Przy zatajeniu po- 
datku gaśnie karygodność, jeżeli podlezajacy 
podatkowi wniesie oświadczenie, doniesienie lub 
zeznanie. do którego jest obowiązany, zanim do 
tego przez władzę wezwany został. 

Wspomnieć tu jeszcze należy o niektórych 
czynach karygodnych, należących do orzeczni- 
ctwa władz podatkowych. Odmowa lub świado- 
me udzielenie fałszywych wyjaśnień o lokato- 
rach ze strony osób, do tego Oobowiązanych, 


(48) 


J. JANIN. 


ZEMSTA. 


Powieść współczesna. 


(Ciąg dalszy). 


— Przekonasz się zaraz. Zawolamy o po- 
moc, wszyscy, którzy się w tym domu znajdują; 
przybiegną, tylko nie twoja córka i nie on — 
tylko oni dwoje nie zauważą hałasu, który po- 
wstanie na taką straszuą wieść. I wszyscy, Ro- 
sjanie i Włosi, wszyscy się dowiedzą. dlaczego 
córka nie przybiegła pierwsza do boku ojca. 
Ty jednak, Michale Worowiczu, wiedz o tem. 
że Piotr Iwanowicz Komanow stał się Romeem 
nie z miłości, ale z zemsty jedynie! 

— Kłamiesz, kłamiesz! — chrapał jeszcze 
ciągle umierający i wił się w szalonej wściekłości, 

ilnej, takiej samej, w jakiej się wije śmier- 
telnie raniona lwica, widząc, iż zabierają jej 
młode. 

„ Ksenja Mikołajówna skoczyła z kolan i po- 
cisnęła dzwonek. 

Drzwi, naprzeciwko tych, które swem cia- 
lem wypełniał Michał Worowicz, otworzyły się. 
a na progu ukazał się służący. 

_ Chciał wydać okrzyk zgrozy, ale rozkazu- 
jacy ruch jego pani zmusił go do milczenia. 

— Idź natychmiast do salonu gry i po- 
wiedz, że wchodząc do gabinetu Michala Wo- 
rowicza, zastałeś hrabiego w takim stanie. 

I 


te Iwan, stary kamardyner Piotra. Przye 


zagrożone jest karą pieniężni do 200 zł. Nie- 
uzasadnione uchylenie się od przyjęcia funkcji 
członka komisyj podatkowych podlega karze 
pieniężnej do 100 zł.; nieusprawiedliwione ab- 
sentowanie się z posiedzeń komisyjnych może 
być karane grzywną do 25 zł. Prócz tego u- 
stawa mnóstwo przewiduje kar porządkowych. 

Karygodność usuwania się od podatku i je- 
go zatajenie zadawnia się w pięciu latach po upły- 
wie dotyczącego okręgu wymiarowego — Z0- 
staje jednak przerwana wskutek nowego czynu 
karygodnego. 

Postępowanie co do czynności karygodnych 
należących do orzecznictwa władz podatkowych, 
a więc w pierwszym rzędzie przy usuwaniu się 
cd podałku lub tegoż zatajeniu należy do wła- 
dzy podatkowej pierwszej instancji co do od- 
nośnego rodzaju podatku właściwej, która wy- 
daje swoje orzeczenie z podaniem powodów i 
wymierza zarazem dopłatę podatku. Wydanie 
crzeczenia powinno wyprzedzić przynajmniej je- 
dnorazowe przesłuchanie obwinionego, któremu 
przedstawić należy wszystkie okoliczności uza- 
sadniające podejrzenie, nadto może tenże żądać 
ukazan'a dokumentów ,i konfrontacji ze świad- 
kami rzeczoznawcawi i osobami zaufania. Wol- 
no mu wreszcie brać odpisy z dokumentów i 
żądać terminu czternastodniowego do wniesienia 
ustnej lub pisemnej obrony. O wszystkich tych 
uprawnieniach należy obwinionego pouczyć i o 
tem uczynić wzmiankę w protokole. Zresztą jest 
obowiązany do podatku uprawniony co do pew- 
nych ważnych dla niego pytań proponować prze- 
słuchanie rzeczoznawców i osób wywiadowczych 
i postawić wniosek przesłuchania ich pod przy- 
Sięgą. 


KORESPONDENCJE. 


Wisdeń 5. listopada. 
(Parlament. — Awantury bez końca. — Co przyniesie 
przyszłość. — „Varia"). 


Więc przebyliśmy ów dzień, który zdaniem 
Fal' ów parlamentarnych mial być dniem kry- 
tycznym pierwszego rzędu! Nie dzień to — a 
noc właściwie, posłowie bowiem zasiadłszy wie- 
czorem we czwartek w swych ławkach, prze- 
siedzieli w nich noc całą i dopiero o godzinie 
10. rano w piątek, wybladli, zmęczeni, z za- 
czernionemi powiekami — jednem słowem fi- 
zycznie i moralnie zmięci — powrócili pod 
domowe „błachy*. 

Dwudzieste pierwsze z rzędu posiedzenie 
rozpoczęło się nadspodziewanie spokojnie — 
zdawało się, że nareszcie panowie obstrukcjo- 
niści nabrali trochę lepszych manier. Ale złu- 
dzenie to trwało niodługo, gdyż p. Wolf na dlu- 
go przed godziną duchów począł wypukiwać 
jakąś burszowską piosnkę na swoim pulpicie. 
Muzyka ta. pelna temperamentu knajpy, 
drażniła bliżej stojących, którzy najpierw grzecz- 
nie, późnici mniej grzecznie poczęli z Wolfem 
rozprawiać. Walka raz rozpoczęta nie ustawała — 
o jej przebiegu i wyniku mieliście już telegra- 
ficzne sprawozdanie, z którego widać, że towa- 
rzystwo w najobskurniejszym szynku potrafiłoby 
się grzeczniej zachować. aniżeli szenererowcy 
i ich otwarci lub skryci poplecznicy. Słowa: 
łajdaki, szubrawcy. kanalje, — krzyżowały się w 
pnwietrzu,a lada chwila oczekiwano walki na pię- 
ście lub laski. 

Galerje przepełnione były od rana pomimo 
ścisku i gorąca — patrzono na sceny rozgry- 
wające się w parlamencie z takiem przejęciem 
się i zajęciem, z jakiem hiszpańska publiczność 
śledzi przebieg walki byków. 

I to ma się zwać reprezentacją ludu? Na 
galerji wśród mnóstwa osób zwracał na siebie 
uwagę Wereszczagin. który z ołówkiem w ręku 


zwyczaił się do odgadywania rozkazów swej 
pani z jedynego jej słowa. 

Pobiegł czemprędzej do salonu i powiedział 
zaraz przy pierwszym stoliku zmienionym 
glosem : 


— Musiano popełnić zbrodnię... właśnie 
znalazłem hrabiego Worowicza we krwi... mu- 
siało się to stać przed chwilą, gdyż żyje jeszcze... 

Przy tym stoliki znajdował się przypad- 
kowo prefekt Wenecji. Powstał zmięszany i 
polecił zamknąć wszystkie drzwi, aby nikt nie 
mógł opuścić pałacu. W salonie zapanował 
szalony ruch. Wszyscy porzncali stoliki, wszy- 
scy gracze rzucili się do tego pokojn. do któ- 
rego Worowicz wszedł przed trzema kwadran- 
sami, wezwany przez kurjera. 

Prefekt ndał się do sali balowej i głosem, 
któremu napróżno starał się nadać pewność, 
rzekl głośno: 

— Markiz de Chypre Montaigout będzie 
łaskaw udać się natychmiast razem z nami, a 
wy, moi państwo, zrzucić maski natychmiast! 
W tej chwili spełniono tutaj zbrodnię. 

W mgnieniu oka opadły maski, a natomiast 
ukazały się twarze blade i zmięszane, ale nikt 
Się nie zgłosili na pierwsze, stanowcze we- 
zwanie. 

— Markiz de Chypre Montaigout! — po- 
wtórzył niecierpliwie. — Czyż go tutaj niema? 

Wszyscy mężczyźni spojrzeli po sobie. Nie, 
markiza nie była między nimi. 

— W takim razie musiał być w salonie 
gry I jako jeden z pierwszych pobiegł do ga- 
wje Kosia nd Ea po krótkim na- 

ysie, a potem, nie wymieniając nazwiska o= 
fary, dodał: — Prredewszyst Ra pronsę pnie 


patrzył na te karczen.ne sceny i od czasu do 
czasu rzucał jakiś szkic na rozłożony bloczek. 
Być może, że jak obrazy jego służą dziś za 
argument przeciw wojnie, tak kiedyś onegdajsze 
szkice posłużą do ośmieszenia parlamentaryzm. 
który tak nieparlamentarnie się przedstawia. 

Pod koniec posiedzenia jeszcze dwie awan- 
tury: dr. Mayreder głośno oskarża p. Tysz- 
kowskiego, że Niemcom rzucił obelgę w sło- 
wach „wy pruskie szpiegi..* Tyszkowski ener- 
gicznie zaprzecza temu, a dr. Mayreder musi 
uznać, że się omylił i woła: Niech ten, który 
to powiedział powstanie. jeżeli nie jest tchó- 
rzem. W drugim końcu sali Zedwitz przecho- 
dząc obok Wolfa splunął na ziemię. Wolf na- 
turalnie i słusznie wziął to do siebie i w spo- 
sób brutał1y zaatakował osobiście Zedwitza — 
ten spojr.ał na niego z nieopisaną pogardą i, 
wzruszywszy ramionami, poszedł w swoją 
stronę. 

Wreszcie po małej utarczce z Schónererem 
zamyka wiceprezydent posiedzenie i naznacza 
nasiępne na poniedziałek o godz. 11. rano. 

Walka piętnasto — a właściwie 23-f odzinna, 
jeżeli wliczy się posiedzenie poranne, zakoń- 
czyła się tedy zwycięstwem prawicy — ale zwy- 
cięstwo to nie kończy walki; coraz silniej 
nasuwa się pytanie — czy można rządzić z ta- 
kim parlamentem, który nad wszelkie sprawy 
ogólne stawia kwestje stronnictw, w którym 
mniejszość chce narzucić swą wolę większości 
w najbrutalniejszy ze znanych sposobów? 

Ustąpienie hr. Badeniego byłoby dziś wprost 
nieszczęśliwym wypadkiem, bo stanowiłoby pre- 
cedens na jniemoralniejszego teroryzowania — 
więc coraz jaśniej występuje * też kwestja rewizji 
regulaminu izby, który stanowczej uledz powi- 
nien zmianie, Kary porządkowe dobre są wobec 
ludzi posiadających poczucie honoru i przyzwo- 
itości, ałecz emże są one wobec tych indywidyów 
wychowanych w atmosferze knajpy, które wy- 
powiadają i pozwalają sobie mówić ostatnie im- 
pertynencje. Nietykalność poselska powinna być 
utrzymaną w całej pelni tylko co do prawa 
wypowiadania swego przekonania, ale nie po- 
winna być pokrywką dla oszczerców i brutalów! 

W chwili, gdy kończyło się w piątek po- 
siedzenie izby deputowanych — o godzinie 10. 
— odbyło się na rozkaz cesarza uroczyste na- 
bożeństwo żałobne w kościele św. Augusty, za 
dusze poległych w boju i zmarłych żołnierzy. 
Obok cesarza i arcyksiążąt zjawili się wszyscy 
wyżsi oficerowie. Po nabożeństwie zjawił się 
cesarz na placu przed kościołem i odbył prze- 
ląd zgromadzonych pułków. Po skończonej 
defiladzie przeszedł cesarz pieszo w  towarzy- 
stwie hr. Paara przez plac Franciszka Józefa i 
udał się do „burgu*. Uroczystości sprzyjała 
pogoda, ale pogoda prawie inynźna — wczoraj 
wykazywał termometr --0'2, dźni. nie wiele 
więcej. bo 2:1. 

W onegdajszych lwowskich dziennikach znaj- 
dują się cyfry, dotyczące ruchu tramwajowego 
w dnie zaduszne. Dla porównania kilka dat 
z Wiednia. Otóż tramwaje tutejsze przewiozły 
dnia 1. b. m. 247.321 osób, a dnia 2go 209.931. 
Cyfry dość pokaźne. 

W obecnej porze Wiedeń nie nastręcza wiele 
poważniejszych rozrywek: w teatrach stare prze- 
ważnie rzeczy, koncerty nieszczególniej się udają. 
Najciekawszą jeszcze jest wystawa obrazów wspo- 
mnianego już Wereszczagina, która istotn'e za- 
sługuje na obszerniejszą wzmiankę. Ale o tem, 
potem. 


Związek handlowy kółek rolniczych, 


Walne zgromadzenie związku handlowego kó- 
łek rolniczych w Krakowie odbyło się w sobotę dnia 


stwa, szczególnie; panie, pozostać tutaj, tam i 
tak już nas będzie za wiele. 

Rannego podniesiono z ziemi i położono 
na sofce w gabinecie. Wszystkie maski natu- 
ralnie usunięto i od jednego spojrzenia mógł się 
przekonać prefekt, że niema tutaj tak samo 
Piotra de Chypre Montaigout, jak go nie by- 
ło tam. 

Przystąpił do Michała Worowicza, uścisnął 
go za rękę, a następnie odwrócił się i rzekl 
do jednego ze służących, który niósł miednicę 
z wodą: 

— Waszego pana niema ani w sali balo- 
wej, ani, jak sądziłem, tutaj. Powiedz mu, co 
się stało, i że tu na niego czekamy. 

I aby służącego nakłonić do większego po- 
spiechu, prefekt odebrał mu z rąk miednicę. 

Na te słowa, których wysłuchał, ranny, pod- 
niósłszy cokolwiek głowę, drgnął nagle tak sil- 
nie, że krew zaczęła się sączyć na nowo przez 
zimne, zmoczone chusty, które mu tymczasowo 
przykladano w oczekiwaniu pomocy lekarskiej, 
chociaż każdy wiedział doskonale, że to wszyst- 
ko napróżno. 

— Szczególna rzecz, że nie żąda zoba- 
czyć swej córki — rzekł ktoś z stojących dokoła 
rannego. 

— Jeszcze szczególniejsza rzecz, że niema 
jej przy nim! 

— Dajcie rannemu jakiego napoju orzeź- 
wiającego —- rzekł prokurator, który również 
znajdował się na balu. — Może będzie mógł 
mówić i powie nam, czy poznal mordercę. 

— Tak, tak — szepnęło kilka głosów — 
morderatwo w tym domu, to coś tak szcze- 
gólnego... 


Drawi pozamykano starannie, ale nie nA 


Kazimierz Ostaszewski- Barański i Mieczysław Schmitt. 


30. z. m. przy udziale dziewiętnastu członków, re- 


prezentujących 101 głosów. Zebranie zagaił prezes 
rady nadzorczej profesor dr. Juljusz Leo, zaznacza- 
jac, że związek wykazuje stały i zdrowy rozwój 
swych czynności, co przedewszystkiem należy przy- 
pisać umiejętnemu kierownictwu i gorliwej pracy p. 
dyrektora dr. Prażmowskiego. 

Po odczytaniu protokołu z ostatniego zebrania 
zabrał głos dyrektor dr. Prażmowski, a zdając spra- 
wę z czynnośsi dyrekcji za ubiegły rok administra- 
cyjny, stwierdził również stateczny i zdrowy rozwój 
iustytucji we wszystkich kierunkach jej działalności. 
Rozwoju dowodzi przedewszystkiem wzrost liczby 
członków i udziałów. Liczba członków wzrosła wpra- 
wdzie tylko o dwudziestu czterech, ale za to kwota 
udziałów podniosła się o 6454 zł. i wynosi obecnie 
51.342 zł. 59 ct. Obrót kasowy dosięgnął kwoty 
670.000 zł.; w porównaniu z rokiem poprzednim 
wzrósł o 52.000 zł. — Obrót towarów w sprze- 
daży hurtownej kółkom rolniczym i sklepom chrze- 
ścjańskim wykazuje znaczny przyrost w porównaniu 
do roku poprzedniego, mimo powstałych w Nowym 
Sączu i innych miejscowościach spółek handlowych, 
dostarczających towaru kółkom. Zwiększy! się też 
obrót w sprzedaży nawozów sztucznych. Zysk brutto 
ze sprzedaży towarów wynosił 27.008 zł. 31 ct. 
podniósł się zatem w porównaniu do roku zeszłego 
o 3912 zł. 1 ct. Ten zwiększony zysk pochodzi 
w jednej części ze zwiększonych obrotów w dziale 
handlu artykułami rolniczymi, w części zaś ze zwię- 
kszonych zysków w obrocie towarów kolonialnych. 
Czysty zysk wynosi 6981 zł. 77 ct. i jest o 676 zł. 
78 ct. większy, aniżeli w roku poprzednim. 

W końcu swego przemówienia dotknął] p. dy- 
rektor dr. Prażmowski dwóch bardzo ważnych spraw 
dla handlu chrześcjańskiego w naszym kraju, mia- 
nowicie otwarcia fiilji związku w Rzeszowie i otwar- 
cia „oddziału rolniczego" dla handlu artykułami rol- 
niczymi. Filja w Rzeszowie otwartą została dnia 
28. września r. b.; ruch handlowy jest tam bardzo 
ożywiony, a targ dzienny wynosił w przecięciu około 
200 zł., czyli za pierwszy miesiąc około 6000 zł. 
Wynik to bardzo pomyślny, jeżeli się zważy, że osią- 
gnięto go przy braku takich artykułów codziennych 
potrzeb, jak mąka, krupy, nafta i t. d. Ponieważ 
te artykuły dla handlu w Rzeszowie mają pierwszo- 
rzędne znaczenie, a pomieszczenie ich w magazy- 
nach filji tak ze względu na szczupłość miejsca, 
jako też ze względu na zwilgocenie jest niemożliwem, 
przeto poczyniła dyrekcja kroki, aby wybudować wła- 
sne, potrzebom odpowiednie magazyny. 

Uchwalona przez radę nadzorczą organizacja 
osobnego „oddziału rolniczego" ma ogromną donio- 
słość dla calego naszego kraju. W kraju naszym, 
wyłącznie rolniczym, nie ma dotąd handlu nasion, 
prowadzonego z fachową znajomością i odpowiedni 
do potrzeb i stosunków produkcji krajowej, % tak 
samo nie ma racjonalnej hodowli i produkcji nasion. 
Z powodu tego braku opłaca kraj uciążliwy haracz 
zagranicy i ponosi przytem ciężkie straty z powodu 
wątpliwej nieraz jakości nasion i nawozów. Zwią- 
NT Panlzwy kółek rolniczych. powołany do obrony 
interesów Krajowych. usiłował wprawdzie wprowa- 
dzić handel nasionami w zakres swych czynności, 
ażeby zaradzić złemu, ale czynił to tylko mimocho- 
dem obok handlu kolonjalnego. To nie wystarcza 
i należało stworzyć osobny „oddzia? rolniczy” i tak 
go zorganizować, ażeby związek mógł bezpośrednio 
wpływać na jakość i kierunek produkcji rolnej dA 
kraju, a zarazem przyczyniać się do rozpowszechnia- 
nia uprawy takich odmian, gatunków i ras roślin, 
które, jako przystosowane do warunków i stosun- 
ków produkcji krajowej, dawalyby największe rękoj- 
mie powodzenia i zyskowności hodowli. W tym 
celu weszła dyrekcja w porozumienie z komitetem 
towarzystwa rolniczego w Krakowie, który zamierzoną 
akcję związku handlowego na polu podniesienia ho- 
dowli i produkcji nasion w kraju uznał za sprawę 
krajowę i poczynił dalsze kroki u towarzystw rolni- 


klucz. Jedne z nich otwarto w tej chwili gwal- 
townie, a do gabinetu wpadl Piotr zmięszany 
w najwyższym stopniu. 
płacy” tu dzieje? — zawołal. 
? o 
gor To mój morderca! — szepnął Michał 
Worowicz zamierającym już, ale jeszcze wy” 
losem. M sę: 
PA oc wyciągnął zastygającą już rę- 
i wchodzącego. 
$ "ET Mylisz, ha hrabio! — zawo- 
lal prefekt. — Czyż nie poznajesz pan markiza 
de Chypre Montaigout, naszego uprzejmego go- 
spodarza? | 
— Nie, nie mylę się... to on! Nazywa się 
markiz de Chypre Monłaigout, ale jest także 
Piotrem Iwanowiczem Komanowem, synem Iwa- 
na Mikołajewicza, katorżnika.. Tak, on jest 
moim mordercą, poznałem go, poznaję... . 
Powstała lodowała cisza, a najwyższe Ździ- 
wienie malowało się na twarzach wszystkich. 
— Michal Worowicz myli się! — zawołał 
Piotr, głosem drżącym z ździwienia i wzrusze- 
nia. — Jestem w istocie Piotr Komanow, mar- 
kiz de Chypre Montaigout, poddany rosyjski, 
ale Michał Worowicz musi wiedzieć, że jedynie 
z powodów czysto osobistych, z pobudek, które 
dotyczą tylko ranie i jego, zamilezałem tutaj 
o mojej narodowości. Zresztą nie tailem nigdy 
tego, że jestem Rosjaninem, a mordercą nie 
jestem. 
w 


— Co się 


chwili, gdy Chypre Montaigout doma- 


ial tych słów, otworzyły się te same drzwi, 
pk p wszedl przed chwilą, i Nadja, blada, 
napół nieprzytomna padła obok sofki, „na któ- 
rej leżal jej umierający ojciec, i rękami objęła 
go jak oszalała nagie. 


stacyj doświadczalnych i w ministerstwie rol 
Sw. dla zyskania poparcia dla „oddziału rolni 
czego" związku handlowego kółek rolniczych. 
Sprawozdanie powyższe przyjęto z o: 
do wiadomości, poczem imieniem „komisji kontrolu- 
jącej p. August Goetze przedstawił wnioski o a 
dzielenie czystego zysku w następujący "EE ej > 
funduszu rezerwowego 25% czyli 1745 zl. a 
na remunerację dla funkcjenarjuszów i ajj 115 
zł.; na tantjemę dla dyrekcji 800 zł.; na su w 
dla kursów handlowych w Czernichowie + pad s 
na 6% dywidendę od udziałów 2857 i "2 
Pozpstałą resztę w kwocie 128 zł. 43 ct. jr 
do funduszu rezerwowego. Wnioski powyższe. Jedno 
i ono. 
PE pis porządku dziennego uchwalilo sa 
branie na wniosek rady nadzorczej otworzyć dyre cji 
kredyt do wysokości 2000 zl. na grenu = 
kupno gruntu i budowę W Rzeszowie wlasnych m 


gazynów. A 
Po wyczerpaniu 
przewodniczący zebrame. 
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KRONIKA. 
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Na a + od godz. 8. rane do zmroku 
panorama „Bem w Siedmiogrodzie. * "P 

Teatr hr. Skarbka: „Światowe kobiety , ko- 
medja Piotra Wollfa i „Łapka na myszy“, komedja 
Rosseau. Początek o godzinie 7. wieczorem. 


Kalendarz. Poniedzialek (8.): 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 5, 2a 
godzinie 4 minut 24. M 

Osobliwy zwyczaj. W Kurjerze ay qi 
skim czytamy: W szatni jednego z tutejszyca ku 
bów oglądaliśmy wypchane ramię i rękę manekina. 
Ręka ta, przybrana w czarny rękaw, z białym man- 
kietem i w rękawiczce, ma dłoń cokolwiek zgiętą. 
Zaciekawieni zapytaliśmy o znaczenie owej ręki, Ke 
wtedy objaśniono nas, iż ręka owa zawieszoną ] R 
przy wejściu do sali z chwilą rozpoczęcia za 
lub zabawy. Wchodzący do gali uczestnicy, wo A. 
składania poszczególnych ukłonów lub powitań, 
skają wiszącą w progu dłoń manekina, witając w ten 
sposób wszystkich zgromadzonych. Jest to więc je 
neralny uścisk dłoni. Przymiotu osobliwości zwycza 
jowi temu odmówić nie AE AKCJ 

Jubileusz węgla ` kamiennego. Dzienniti 
gijskie podają WE obchodzenia Ut: z re 
leuszu węgla kamiennego. Odkrył go w roku A 
kowal z Liège, nazwiskiem Hullioz, stąd nazwa- fran- 
cuska houille. Dokumenty autentyczne stwierdzają. 
iż dobywano węgiel kamienny w księstwie Liege ju 
w roku 1228, w Hainaut zaś w roku 1229. W An- 
glji wprowadzono w użycie węgiel kamienny O 3 
na początku XIV. wieku, lecz zaledwie w roku 134 
kilku uprzywilejowanych fabrykantów otrzymało po- 
zwolenie na palenie ..węgla ziemnego c 
ten materjal za szkodliwy dla zdrowia). We e 
eksploatacja węgla kamiennego rozpoczęła się © 
roku 1320, do odkrywania pokładów przyczynili się 
głównie Belgijczycy ; słynne kopalnie w Auzin od- 
kryto w roku 1734. Pomiędzy innymi krajami, po- 
siadającymi ten materjal opałowy, Austrja i Czechy 
nie znały swoich bogactw kopalnych. I tu także od- 
kryli je Belgijczycy, sprowadzeni za radą księcia 
Karola Lotaryńskiego, namiestnika austrjackich Ni- 
derlandów. W Niemczech północnych kopano już 
węgiel kamienny w wieku XIII. 

W Berlinie powstało nowe towarzystwo ubez- 
pieezeń „Industria“‘, ubezpieczające za odpowiednią 
opłatą właścicieli zakładów przemysłowych od strat, 
wynikłych w czasie strejków. Fundusz zakładowy, 
rozłożony na skcje, wynosi na razie pięć miljonów 


porządku dziennego zamknął 


4 Koronatów. 
chód o 


M 
— Czy nie mylisz się pan? — powtórzył 
prefekt, który również pochylił się nad umie- 
rającym, gwałtownie wzruszony. — Czy pan 
jesteś pewnym tego, że się nie mylisz? Twier- 
dzisz pan z calą stanowczością, że człowiek, 
który mniej więcej przed godziną wypalil do 
pana z rewolweru, był markizem de Chypre 
Montaigout? Hrabio Michale Worowiczu, po- 
myśl pan o następstwach takiej strasznej po- 
myłki! 
— Nie mylę się! — pe CE 
jeszcze aźnym, chociaż drżącym . — 
Calowiekiam, który do ranie wystrzelił dwa ra- 
zy z rewolweru, był Piotr Iwanowicz, markiz 
de Chypre Montaigout, ten sam, który tam stoi. 
— Ale w jakim celu? 
— Zemsta. Jego ojciec... nihilista... katorż- 
nik... on sam... nihilista... tam... depesza... © 
Ruchem głowy wskazał na zakrwawiony 
frak, który tymczasem z niego ściągnięto. 
Nadja powstała bezgranicznie zmięszana. 
Nie ogromna boleść z powodu ojca tak nią 
wstrząsnęła naraz, nie, ale to, co ojciec jej po- 
wiedział właśnie, te dziwne, niesłychane, szalone 
słowa, które usłyszała ! 


— Ojcze, ojcze... ojcze! — powtarzała, 
więcej jednak jej ściśnięte gardlo nie mogło 
dobyć z siebie. 
P pred Markizie, muszę spełnić ten przykry 


obowiązek i aresztować pana — dał się słyszeć 
jednocześnie surowy i poważny głos proku- 


ratora. 
— Michal Worowicz jest szalonym! — za- 
wołal Piotr Iwanowicz. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 8. Listopada 1897 r. 


marek. Udziałowcami są przemysłowcy z różnych 
stron Niemiec. 

Dzisiejsze „Echo literackie'' zawiera: Wiersz 
Pawła Verlaine'a p. t. „Ecoutez la chanson bien 
douce* w przekładzie Z. Arta, dokończenie szkicu 
A Ghołoniewskiego p. t. „Przez mgłę“, ciąg 
dalszy pracy E. Strumpfa p. t. „Literatura gru- 
zińska'' i ciąg dalszy noweli F. Herczega: „Święta”. 

W odcinku „Echa“ znajdą czytelnicy dalszy 
ciąg powieści K. W. Nazarjewej p. t. „Wir“. 

Z Poznania donoszą: „Komisja kolonizacyjna 
nabyła, według Świeżo ogłoszonego sprawozdania 
urzędowego, do końca r. z. w W. Ks. Poznańskiem i 
Prusach Zachodnich 148 wsi rycerskich i 48 gospo- 
darstw włościańskich, razem 92.724 hektarów (prze- 
szło 370.000 morg) za 56,159.196 marek. Z tego 
obszaru rozparcelowała komisja przeszło 70.000 hek- 
tarów i założyła na nich 3071 kolonij. — Świeżo 
toczy! się przed izbą karną sądu ziemskiego w Po- 
znaniu proces „króla karciarzy* poznańskich, nieja- 
kiego Z., handlarza zboża i koni z miasteczka Ro- 
goźna. Jaskinia gry w karty znajdowała się w je- 
dnym z pokojów gościnnych pewnego pierwszorzę- 
dnego hotelu w Poznaniu. „Król karciarzy* miał 
liczną, różnorodną klijentelę, przeważnie polską, po- 
cząwszy od panów herbowych, wysoko urodzonych, 
a skończywszy na szewcach. Galerja typów z bractwa 
karciarskiego przesunęła się przed sądem w osobach 
świadków. „Królowi karciarzy* zawsze służyło szczę- 
ście, zawsze wygrywał bajeczne sumy, bo poprostu 
oszukiwał współgrających, za co sąd skazał go na 
dwa tygodnie więzienia i 500 marek kary pieniężnej. 
Oskarżony oświadczył przed sądem, że proceder 
jego karciarski, uprawiany w Poznaniu, niczem nie 
by! wobec jaskini gry, znajdującej się w pewnym 
hotelu w Gnieźnie, gdzie w tych dniach pewnego 
jegomościa sądzić będą za sprawki karciarskie. 


Zemsta za mur graniczny. Z Paryża do- 
noszą: Pan Guillemain, właściciei kilkużdomów i p. 
Ghabertier, bogaty kamienicznik, żyli ze sobą jak 
dwaj bracia siamscy. Razem chodzili do szkół, ra- 
zem robili różne interesy i razem dorobili się ol- 
brzymich fortun. Obydwaj starzy kawalerowie, pro- 
wadzili wspólną kuchnię i na horyzoncie ich życia 
nigdy nie pokazała się najmniejsza chmurka. Trwało 
to długie lata i sąsiedzi mówili o nich, że uosa- 
biają przyjaźń Kastora i Poluksa. Przed rokiem 
postanowili oni kupić dwie wille w okolicy Paryża. 
Tak się też i stało. Osiedlili się w Neuilly, lecz 
pierwszego zaraz dnia wybuchło między nimi niepo- 
rozumienie o mur graniczny. Obydwaj bowiem u- 
trzymywali, że są jego właścicielami. Kłótnia z po- 
czątku cicha, przemieniła się w burzliwą i oparła 
się o sądy. Niezadowoleni z wyroku, postanowili 
oddać sprawę pod rozstrzygnięcie swego wspólnego 
notarjusza, p. Père. Pojechali do niego jedną do- 
rożką. W drodze pokłócili się znowu.  Wysiadając, 
Guillemain zapytał Chabertiera, czy mu odstąpi 
mur, lub nie? 

— Nie — brzniała odpowiedź. 

— Ostatnie twoje słowo? 

— Ostatnie. 

Rozirytowany  Guillemain wyjął rewelwer i 
strzelił dwa razy do swego dawnego przyjaciela. 
Kule chybiły, a okolicznościowy morderca oddal się 
sam w ręce policji. Tak się skończyła pizyjaźń 


czterdziestoletnia. 
Sekta dusicieli. W Rosji istnieje — jak wia- 
domo — mnóstwo fanatycznych sekt religijnych, o 


których od czasu do czasu gruchnie jakaś straszna 
pogłoska, malująca dosadnie ciemnotę i dzikość wie- 
rzeń w najniższych warstwach rosyjskiego narodu. 
I tak teraz policja rosyjska w Kazaniu trafila znów 
na ślad sekty tak zwanych „dusicieli*, która przed 
kilkunastu laty zagnieździła się w gubernji kazań- 
skiej i otaczana tajemnicą przez swych zwolenników, 
tylko czasami przypominała się światu, naprzykład 
gdy w czystem polu znajdowano trupa ze śladami 
nduszenia. Sekta ta ma dużo swoich odrębnych ob- 
rzędów i zwyczajów, wśród których zwyczaj dobro- 
wolnego umierania nienaturalną śmiercią dał całej 
sekeie nawę „dusicieli“. Wierzą omi, że ten tylko 
może się dostać do królestwa niebieskiego, kto uzy- 
skał wieniec męczeński. Otóż ilekroć któryś z sek- 
ciarzy bliskim jest śmierci wskutek jakiejś ciężkiej 
choroby, przenoszą go lub przewożą do swej modli- 
tewni, którą jest zwykle jakaś chałupa wśród zaul- 
ków wsi lub miast. Tu zgromadzają się sekciarze 
w nocy i śpiewają psalmy, tymczasem zaś t. zw. 
dusicielka, kapłanka sekty, staruszka utrzymywana 
jej kosztem, na głowę dogorywającego człowieka kła- 
dzie poduszkę i powoli ją naciska. Gdy ofiara fana- 
tyzmu już skona, ciało ukryte w sianie lub w gnoju 
wywożą daleko za obręb danej miejscowości i za- 
kopują, nie wznosząc nad aiem żadnej mogiły. Stra- 
sznego tego obrzędu dokonywa nietylko dusicielka, 
lecz w razie nagłej potrzeby sekeiarze sami między 
sobą. I tak przed paru laty stawał przed sądem ka- 
zańskim pewien wieśniak pod zarzutem, Że udusił 
własną matką, oddając jej w ten sposób — według 
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Lwów, al. Akademicka 1. 3. 
Wstep 10 ct. 
W tym tygodniu od 7. do 13. listopada: 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmulie. 


| Ąpteka w Samborze poszukuje "ym 
magistra farmacji. Zgloszenia z poda- 
niem curriculum vitae przyjmuje: Lepian- 
kiewicz, aptekarz. sambor. 950 


swego mniemania — ostatnią posługę. Sąd wówczas 
uwolnił oskarżonego dla braku dowodów. Wogóle 
we wszystkich takich procesach służą sekciarze za 
świadków odwodowych i starają się udowodnić alibi 
oskarżonego. 

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się w fabryce 
dachówek p. Lewińskiego, znajdującej się za roga- 
tką janowską. Zarobnik Jan Kapuściński wszedł z ka- 
gańcem w ręku do kotła miedzianego, aby go oczy 
ścić. Kocioł był rozpalony, a na dobitek znajdowała 
się nim nafta, służąca do czyszczenia, która też 
eksplodowała i poparzyła Kapuścińskiego.  Nieszczę- 
śliwego po opatrzeniu przez stację ratunkową oddano 
do szpitala. Śledztwo w toku. 

Odpowiedzi redakcji. M. K. w Kołomyji. 
W sprawie nadesłanego skryptu, wskazanem jest po- 
rozumienie się listowne. Adres? 


Notatki ULETACKIE | AFIYSIYCZIA. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w poniedziałek po raz drugi „Światowe ko- 
biety*, komedja w 3 aktach Wolffa i „Łapka na 
myszy*, komedja w 1 akcie Rosseau; jutro we 
wtorek po raz pierwszy „Córka pułku“, opera ko- 
miczna w 3 aktach Donizettiego. 

Z teatru. Chociaż z „Światowych kobiet“ p. 
Wolffa nie wychodzi się „podniesionym na duchu“, 
ani porwanym w wysokie regjony poezji, mimo to 
jako bilans spędzonego wieczoru zostaje bardzo 
przyjemne i dobre wrażenie. Jestto coś w rodzaju 
kawioru: podnieca. A ponieważ kawior jest artyku- 
lem spożywczym, którego smak odczuwają przewa- 
żnie tylko ludzie, zaliczani do znienawidzonego ga- 
tunku „burżoazjić, z tego powodu teatr na premje- 

„Światowych kobiet* przedstawiał niezwykły we 
Lwowie widok, gdyż rola manifestowania czynnika 
wesołości przez ciągłe wybuchy śmiechu przesunęła 
się z galerji, swojej stałej siedziby, do lóż i na par- 
ter. Wykwintny, sarkastyczny, prawdziwie po pary- 
sku feljetonowy dowcip Wolffa drażni w niewymo- 
wnie przyjemny sposób nerwy i wskutek swoje 
dyskretnie podniecającej właściwości oddziaływa na 
nie poprostu — higjenicznie. 

Bohaterowie Wolfa stanowią przepyszną kolek- 
cję stworzeń, dla których nerwy są jedynym orga- 
nem odbierania wrażeń. Nerwy do rozkoszowania się 
ebiadem, jazdą na bicyklu i miłością, albo raczej pa- 
rodjowaniem miłości. Ci ludzie nudzą się przedewszyst 
kiem. Pan domu, który skalą swoich potrzeb o tyle 
różni się od parobka, iż odczuwa je w wyrafinowa- 
nej, „cywilizacyjnej“ formie, zabija nudy tem, że 
nie złazi z bicykla. Pani jest histeryczką, a ponie- 
waż przez trzy lata, trzy długie lata, dochowała mę- 
żowi niepokalanie wzorowej wierności, więc po ich 
upływie czuje się uprawnioną do zajęcia liberalniej- 
szego stanowiska i zaczyna uprawiać z wielkim zapa- 
lem „miłość* zakazaną. 

Produkt ten jednak jest dzieckiem nerwów. Jest 
to zabawa w miłość. coś, w czem jest trochę kobie- 
cej ambicyjki, trochę zaciekawienia, trochę chęci za- 
bicia nudów i trochę dawno niepodniecanej zmysło- 
wości. Naturalnie, że taki bukiet oprawny w man- 
szet zdawkowej elegancji, nie może dawać owej sil- 
nej, odurzającej woni, która na dnie mieści w sobie 
płomienność głębokich uczuć i nie obdziera ludzi 
z romantycznego uroku nawet wtedy, gdy zmysłom 
dają pierwszeństwo przed kodeksem moralnym. Kam- 
panja miłosna pani Mareuse bladością swoich sprę- 
żyn robi wrażenie kwiatów z papieru. Zajmuje, draźni 
oko, ale nie porywa. Bardzo dowcipnie skreśloną po- 
stacią jest przyjaciel domu, jegomość zupełnie felje- 
tonowy, w którego ramionach ładna histeryczka szu- 
ka upojeń. Mniej szczęśliwą jest dla kontrastu wpro- 
wadzona Margot, jedna z tych, których się „nie sza- 
nuje*, a dla których autor koniecznie chce wyprosić 
od widza odrobinę szacunku. 

Jestto zresztą wogóle komedja nerwów. Czworo 
ludzi, wprowadzonych przez autora na deski tea- 
atralne, są postaciami ze Świata burżoazji paryskiej, 
z tego Świała, który u nas zna się ze sceny i po: 
wieści i to prawie zawsze jako świat, który się nu- 
dzi, fiirtuje, gra w karty, jeździ na wyścigi, 
nia kochanki co kwartał i zdradza 1iężów. Wozu 
to jest i w „Światowych kobietach*. Nie nowego... 
w komedji "francuskiej! Właściwy tytuł utworu 
brzmi: „Te, które się szanuje*. ” Tytuł satyryczny. 
Autor pokazuje nam jedoą z takich, które się sza- 
nuje, to znaczy, które się „przyjmuje* i u których 
się „bywa“, a które w gruncie rzeczy są mniej 
warte od kobiet, których się — nie szanuje. Prze- 
ciwstawienie moralności salonów paryskich i moral- 
ności, dajmy na to, prowincjonalnej. 

Dowcip, bardzo wykwintny, i dyskrecja. pokry- 
wająca po mistrzowsku rzeczy nieraz w wysokim 
stopniu drastyczne, są główną forsą Wolffa, a potę- 
ga ich wychodzi tem silniej, iż w sztuce niema 
zajmującej intrygi ani efektów, które godzą w naj- 
mniej wykształconą wrażliwość. Trudno istotnie o 
komedję, w którejby ktoś skojarzył więcej smaku i 
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poleca broń myśliwską wszelkich syste- 
mow pod gwarancją wyprobowaną i ure- 
gulowaną. Sprzedaz łusek nabojowych, 
imaszynek do nabijania 1 zakręcania. Re- 
konstruowane naboje, również miarki na 

proch, zastosowane do kalibru. — Wszel- 
aj reparacje przyjmuje się pod gwarancją, 
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Wydział powiatowy w Horodence 
rozpisuje konkurs na posadę lu- 
stratera z płacą roczną 900 zlr. 
kosztów podróży z 
uchwalonej budżetem rabryki. 

Ubiegający wykazać się winien 
znajomoscią rachunkowości i świa- 
domością pelnienia obowiązku kon- 


Pożądany jest egzamin pań- 
stwowy z rachunkowości i pra- 
ktyka przy Wydziale powiatowym 


Termin zgłoszenia do 30. „>| 


więcej motywów — niecenzuralnych dla młodych 
panienek. Sprawiediiwość nakazuje jednak przyznać, 
że do osiągnięcia Świetnego wrażenia, jakie mimo 
niezaprzeczonej swojej powierzchowności wywiera ko- 
medja Wolffa, w niezmiernie wysokim stopniu przy- 
czyniła się gra naszych artystów. Był to — żeby 
się wyrazić w sposób trochę oklepany, ale dobrze 
malujący rzecz — koncert sceniczny, który w przy- 
jemny sposób przypomniał nam to, o czem nieste- 
ty nie zawsze możemy pamiętać: że teatr nasz jest 
naprawdę nieprowincjonalnym. 

Werwa, lekkość i elegancja cechowały całe wy- 
konanie komedji. Przedewszystkiem na zachwyt za- 
służyła pani Siennicka. Nie analizując jej gry, zdu- 
miewająco bogatej w setki odcieni i przelotnych 
półtonów, niesłychanie finezyjnej, żywej, swobodnej 
i inteligentnej, powiemy tylko, Że ostatnia rola 
wprowadza ją na bardzo wysoki szczebel artyzmu. 
Jestto artyzm, który spycha kulisy na ostatni plan 
i olśniewa widza złudzeniem rzeczywistości.  Ponęt- 
niejszej, bardziej rozkosznej histeryczki  salonowej, 
jak p. Siennicka, trudno sobie wyobrazić i kiedy się 
słucha takiej sceny, jak ta, w której znakomita ar- 
tystka po chwilowym porywie rozkapryszonych zmy- 
słów strofuje się przeciągłym, obłudnym wykrzykni- 
kiem: „Nie można!“ ma się przed sobą prawdziwy 
poemat kusicielstwa. 

Idealnie dowcipnym przyjacielem domu był p. 
Żelazowski. Rzadko się spotyka w lekkiej komedji 
tak nieszablonowe i pomysłowe wykonanie roli osta- 
tecznie nie zawierającej w sobie nic szczególnego. 
P. Żelazowski należy do artystów, którzy nie zap 
minsją o tem, że noblesse oblige i że prawdziw y 
talent potrafi nawet z rzeczy bladej zrobić interes ı- 
jącą. Mężem p. Siennickiej był niewyczerpany 
konceptach p. Feldman, umiejący, ile razy zachodzi 
tego potrzeba, bardzo zgrabnie opuścić atmosferę 
farsy i swój niezrównany humor przenieść na teren 
szlachetniejszego rodzaju komedji, Rólkę Margot oda- 
grała z serdecznym akcentem p. Żelazowska, a wy- 
kwintną i naiwną w swem zepsuciu wdówkę ze 
świata salonów paryskich zabarwiła wdziękiem p. 
Bednarzewska, która urok swojej gry podnosi zawsze 
skutecznie przepysznymi kostjumami. Przypuszczamy, 
że komedja Wolfa, przetłomaczona bardzo ładnie 
przez p. Zapolską, zrobi kilka razy „kasę.“ a. c€. 


Z izby sądowej. 
Lwów 7. listopada. 
(Dama pikowa). 

Nieśmiertelnie ponętna i  nieśmiertelnie 
zdradliwa, wabi w swoje objęcia tlumy ko- 
chanków, sprzeniewierza się im, spycha w 
przepaść i po ich trupach sięga papierowemi 
ramionami po nowe ofiary. Zazdrość nie to- 
warzyszy nigdy uwielbieniu, jakiem płoną za- 
stępy czcicieli dla jej nieruchomych rysów: 
w bezprzykładnej zgodzie, w  anielskiej har- 
monji jednoczą się w wielki hymn zachwytu, 
który spiewa szelestem rzucanych kart i dźwię- 
kiem rozsypywanego złota. Jej kult odbywa się 
w nocy. W kawiarniach i klubach, w obłokach 
dymu, nasyconego  żóltem światłem lampy 
naftowej albo promieniami elektryczności, skla- 
dają wierni wielbiciele na jej oltarzu czas, 
zdrowie, majątek i honor. A ona wypala im 
na policzkach chorobliwe rumieńce, wysysa 
z nich spokój, odbiera sumienie i zbrukanych 
bez skrupułu rzuca w męty uliczne lub -— 
przed kratki sądowe... 

Oto urzędowe dokumenty. 

Przed lwowskim sądem przysięgłych roz- 
poczęła się wczoraj rozprawa przeciwko Karo- 
lowi Gumowskiemu lat 38, rewidentowi rachun- 
kowemu banku zaliczkowego, Henrykowi Wój- 
cikiewiczowi, lat 25, słuchaczowi weterynarji, 
Piotrowi Zygmuntowi, lat 27, ślusarzowi z za- 
kladu gazowago i Tadeuszowi Wójcikiewiczowi, 
łat 21, czeladnikowi ślusar:kiemu. Wszyscy 
czterej stają pod zarzuteńh rozmaitych zbrodni, 
jak Oszust Wii, „iaowanej kradzieży z włama- 
niemm-; ':kwiego uszkodzenia ciała, nie wlicza- 
4ąc mie.bjętych aktem oskarżenia planów, któ- 
rych oskarżeni nie mieli czasu lub sposobności 
wykonać. Rozprawą prowadzi radzca Tustanow- 
ski, bronią oskarżonych . adwokaci dr. Sumper, 
dr. Klein i dr. Bund. Do rozprawy powołano 
38 świadków. i 

Gumowski był oficerem 102 p. piechoty, 
stacj nowanego w Bruku nad Mana. Hu- 
luszcze życie i karty wprowadziły go w takie 
klopoty finansowe, że został sa lekkomyślne 
zaciąganie długów i gry hazardowe skazany na 
poltrzecia roku więzienia i utratę stopnia ofi- 
cerskiego. Przytem padło nań podejrzenie, że 
ukradi kasetkę z 7000 zł., ale mu teso udo- 
wodnić pie zdołano. Pozbawiony chleba zjawił 
się w roku 1893 na bruku lwowskim. Tu do- 
stał najpierw posadę dyurnisty w ajencji kras. 
tuw, ubezpieczeń, a następnie przeniósł się do 
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banku zaliczkowego, gdzie został rewidentem z 
płacą 1200 zł. Pensja ta w połączeniu z do- 
chodatmi z akwizytucry krakowskiego tow. wy- 
noszącymi oxoło 1000 zł. i sprzedaży losów 
i maszyn do pisania, wynosiła razem około 
2000 zł. rocznie. 

Ale dochody te stosunkowo znaczne nie 
mogły wystarczyć na pokrycie wydatków Gu- 
mowskiego, który dorwawszy się pieniędzy, 
znów począł grać namiętnie. Z początku robil 
długi, potem kiedy kredyiu nie stało, począł 
fałszować weksłe z cudzymi podpisami i eskon- 
tował je w banku zaliczkowym, a zapadle po- 
krywał nowymi wekslami. Pomimo zręczności 
przyłapano go trzy razy na fałszerstwie. Ale 
każdym razem udało się Gumowskiemu wywi- 
nąć z opresji w ten sposób, że apelował do li- 
lości poszkodowanych, obiecywał pokrycie i 
rozmaitymi zaklęciami wyłudzał od nich m:l- 
czenie. Mimo to nie zaprzesta! swych manipu- 
lscyj i później już nafałszowal weksli z podpi- 
Kd w Masa osób na łączną kwotę 

z 


Wreszcie dochody z tych źródeł poczęły 
nie wystarczać, płacenie sfałszowanych weksli 
przychodziło z ogromną trudnością, a w końcu, 
gdy fałszowanie podpisów było bliskiem wy- 
krycia, musiała manipulacja ustać. Pozostało 
jeszcze pięć weksli do wykupna, a na to, jak 
i na dalszą grę, potrzeba było pieniędzy. Gu- 
mowski oglądnął się za nowemi źródłami do- 
chodów i w tem przyszedł mu z pomocą słu- 
chacz weterynarji, Henryk Wójcikiewicz. Znali 
się obydwaj z kawiarnianych zabaw i gry, bo 
Wójcikiewicz był również nalogowym graczem 
i przegrywał razem z Gumowskim pieniądze, 
przesyłane mu przez rodziców na taksy egza- 
minacyjne. Z nim postanowił Gumowski obra- 
bować kasę jakiejś instytucji publicznej. 

W pierwszej chwili los padł na bank za- 
liczkowy, ale zamiaru tego zaniechano i posta- 
nowiono obrabować agencję krak. tow. ubez- 
pieczeń. Potrzeba było dorobionych kluczy. 
Wójcikiewicz miał brata czeladnikiem  ślusar- 
skim. Rozmówiono się z nim, ale okazało się, 
że ten nie ma dość zdolności fachowych. Obej- 
rzano się za kimś zdolniejszym i zn uleziono go 
w osobie Piotra Zygmunta, ślusarza z gazowni, 
który oprócz zdolności fachowych, okazał i 
zmysł złodziejski, za który poprzednio był już 
kilsasrotnie karany. Około Bożego Narodzenia 
roku zeszlego nastąpiło ogólne poznanie si*, 
poczem czwórka schodziła się często na narady 
w szynku „pod lustrem“, gdzie debatowano 
nad urzeczywistnieniem planów złodziejskich. 

Zanim jednak doszły do końca przygoto- 
wania do okradzenia kasy agencji krak. tow. 
ubezpieczeń, postanowiła .czwórka wykonać na- 
pad rozbójniczy na Emila Pawliszkiewicza, li- 
kwidatora tow. wzaj. kredytu, którego Gumow- 
ski i Wojcikiewicz senior znali z kart. Wi- 
dzieli oni u niego często większe sumy gotówki 
i podpalrzyli, że późną nocą powracał sam do 
domu na ulicę Ochronek. Ułożono, że napad 
ma się odbyć przed kamienicą, w której mie- 
szkal Pawliszkiewicz. W tym celu miano po- 
przecinać druty dzwonka elektrycznego u bra- 
my, a Wójcikiewicz wypożyczył nawet u Zyg- 
muntowej worek, który miano zarzucić na 
głowę Pawliszkiewiczowi. Lecz jakoś sposobna 
chwila się nie nadarzyła i zamiar spełzł na 
niczem. 


Tymczasem przygotowania dla obrabowa- 
nia ajencji krak. tow. ubezpieczeń doszły do 
końca. Przygotowano witrychy, piłniki i inne 
narzędzia zlodziejskie. Dnia 5. stycznia r. b. 
służący asekuracyjny Onufry Kozak, sprzątając 
około godziny 10. wieczorem w biurach, spo- 
strzegl w framudze drzwi ajencji p. Arciszew- 
skiego po ciemku jakiegoś pana. Przeraził 
się tem, a pan ów wyszedł tymczasem z biura 
i poszedł schodami na druxie piętro. gdzie się 
znajduje lokal kasyna narodowego. Kozak we- 
zwawszy sobie do pomocy innego wożźnego, 
wyszedł na drugie piętro i tam zastali oby- 
dwaj Gumowskiego, rozmawiającego ze sł- 
żącym kasyna. Poznawszy w nim urzędnika 
ajencji, zszedł Kozak  uspokojony napowrót 
do biura. 


Niedługo potem 25. stycznia popołudniu 
spostrzeżono Gumowskiego i Henryka Wójci- 
kiewieza, plączących się koło biura p. Arci- 
szewskiego. Kiedy zaś we dwie godziny pú- 
źniej p. Arciszewski "hciał wejść do biura, spo- 
strzegł we drzwiach tkwiący klucz, przekręcony, 
tak, że go z zamku wyjąć nie było podobna. 
Widocznie więc ktoś dobierał się do biura w 
czasie niebytności p. Arciszewskiego, a właśnie 
w tym czasie widziano tam Gumowskiego i 
Wójcikiewicza. 
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Lwów. 


Pisma codzienne krajowe 


i zagraniczne polskie, niemieckie, francuskie, angielskie, włoskie 


Pisma perjodyczne, 


humorystyczne, ilustrowane, naukowe, literackie, mody, 


w Biurze dzienników i ogłoszeń 


LUDWIKA PLOHNA 
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 9. 


Odstawiam pisma najwcześniej, najregularniej do domu. 
Pisma perjodyczne, 


Przyjmuję ogłoszenia do wszystkich pism. 


Na podstawie tych poszłak policja wezwała 
obu do przesłuchania, ale obj usprawiedliwial. 
się tak gładko, że ich wypuszczono na wolności 
Dopiero na tępae poszukiwania i list anonimo- 
wy pisany przez Zygmuntową do policji, a do- 
noszący o tem, że mąż jej wraz Gumowsaim i 
kilku towarzyszami zamierzają obrabować ja- 
kąś kasę, sprowadził aresztowanie Gumowskie- 
go i Wójcikiewirzó v. Zygmunt uciekł ze Lwo- 
wa i złapano go aż w Miskolezu na Węgrzech. 
W śledztwie Gumowski wypierał się wszystkie- 
go i obecność swoją w gmachu tow. ubezp. 
tłómaczył interesami osób trze ich, mianowicie 
wekslami. Winę fał-zerstw zwalił na jakąś „wy- 
soko położoną osobę!“ któr'j nazwiska nie chce 
kompromitować. Zygmunt i Wójcikiewicze przy- 
znali się z początku częściowo do winy, żolej- 
no jednak poodwoływali ze nania. 

Wczoraj przesłuchiwano h rszta oskarżo- 
nych Gumowskiego. Jestto mężczyzna wyso- 
kiego wzrostu, elegancki, z krótko ostrzyżonymi 
włosami, prawie siwymi już (pomimo, że Gu- 
mowski jest dopiero w sile wieku), mówi z rę- 
kami splecionemi z tylu, przyczem prawą dłonią 
robi ustawicznie nerwowe ruchy, jak by odpędzał 
kogoś od siebie, a palce drgają mu w dziwny 
sposób. Po tych ruchach mógłby zapewne 
wprawny psychiatra poznać na pierwszy rzut 
oka, że to typ szulera, mającego ciągle do 
czynienia z kartami. Na wezwanie przewodni- 
czącego opowiada Gumowski swoją przeszłość, 
dość burzliwą, bo pełną awantur, z dlugami 
karcianymi, karani za gry hazardowe itp. 

Do winy się nie poczuwa, jest człowie- 
wiekiem „przyzwoitym“ i przestawał tylko z 
ludźmi „przyzwoitymi*, na bilardzie nigdy nie 
spal, jak mu to zarzuca akt oskarżenia. Opo- 
wiada o stosunku swoim do pani Zygmunto- 
wej, żony montera, przyczem stara się ten sto- 
sunek przedstawić jako romans i wyraża się 
górnołotnie o zaletach tej pani. Poznał się z 
nią w restauracji „pod lustrem“, gdzie zapro- 
siła go nagęś i od tego czasu rozpoczął się mię- 
dzy nimi „serdeczniejszy, stosunek*. Dość ja- 
snem jest jednak że tym romansem chce Gu- 
mowski zamaskować swoje konszachty z Zyg- 
muntami. 

Rozprawa, obliczona na sześć dni, przy- 
niesie zapewne interesujące szczegóły. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 


Wiedeń 7. listopada. (Z komisji budżetowej). 
Obstrukcyjna dyskusja trwała wczoraj bardzo 
dlugo, a członkowie obstrukcji „zgłosili protest 
przeciwko przydzieleniu komisji prowizorjum 
ugodowega przy pomocy IE regula- 
minu izby i oświadczyli, że tylko pod tem za- 
streeżeniem biorą udział w obradach komisji. 


TELEGRAMY 


„Dziennika Polskiego." 


Budapeszt 7. listopada. Pastor Lloyd aatrzo- 
ga posłów austrjackich, aby na serjo nie brali 
udziału w „ogólno-niemieckim wiecu* w Berli- 
nie, gdyż ci Austrjacy, którzy oczkują z Niem- 
cami i Niemcy, którzy oczkują z Austrją, mo- 
gą naprawdę wstrząsnąć sojuszem. 


swadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
ma siebie Żadnej za nią odpowiedzialnośc:). 


NOBĘSZWEWE ZILEZY AD TRENY LIES 
z dz, sA 
s 

© Oszustwo! niesumienni podrzędni fabrykanci 
" naśladają etykietę sławnych tutek Nie- 


mojowskiego. Należy strzedz się przed li- 
chem naśladownictwem ! 


Każda etykieta i tntka zaopatrzona jest na- 
zwiskiem: 


S. W. NIEMOJOWSKI. 
SORSAN EROS SEERE SERET 


Bundy, płaszcze, burki lodo- 
nowe i gumowe 


poleca: 


Marcin Müller 


plac Halicki I. 14, obok Banku hipotecznego. 


E EE 


ft d. 


najlepiej abonować 


założonem w r. 1887. 


a więc tygodniki, miesięczniki i t. d. 
wysylam i na prowincję. 


Z poważaniem 


L. PLOAN 


Lwów, ul. Karela Ludwika 9. 


KKKA AOOO 


fłótna czysta Imiane, ühastki du ausa, bielizuą staśową, geza, a 
i wszelką gotawą Bislizng, Pończochy, Skarpetki polocają uajtanik! 


M, M BEYER i Spółka „ xar 


Lwów 
ola Ludwika | |. 


WODA FIOŁKOWA 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 
chnienie i luszczenie skóry, wygładza zmarszczki, 
pory i doły ospowe. 


Twarz odświeża, ubiela 
i wydelikaca. Cena 1 złr. 


LWÓW: 
KRAKÓW: Sukiennice |. 20. CZERNIOWCE: Rynek l 2. 


JAN IHNATOWICZ 


sklepy własne ulica Kopernika |. 3, ulica Halicka l. 11. 


Radakter edpewiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański, 


na EE o a n a 


Papier z fabryki ezerlańskiej. 


Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla. 


